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Kasa oficyjalistów rolnych. 


Młode Towarzystwo pszczelniczo-ogrodni- 
cze dało dowód swej żywotności i zrozu- 
mienia potrzeb ogółu, tworząc kasę pożycz- 
kowo - oszczędnościową, będącą w bezpo- 
średnim zawiązku z Towarzystwem. 

Jeśli porównamy ilość rozmaitego rodza- 
ju towarzystw, stowarzyszeń, kas oszczęd- 
ności i pożyczkowych u nas i zagranicą, 
spostrzeżemy straszną, przerażającą wprost 
różnicę na naszą niekorzyść; każdą więc 
nowopowstającą instytucyję, nie zabawę 
mającą na eelu, należy witać słowami szcze- 
rego uznania, Na uznanie to zasługuje i 
Towarzystwo pszezelniczo-ogrodnicze, które 
wzorem innych towarzystw nie zasklepiło 
się w ograniczonej sferze działalności spe- 
cyjalnej, lecz, przekroczywszy ciasne jej 
baryjery, zorganizowało kursy praktyczne 
4 zakresu ogrodnictwa i pszczelnictwa, a 
obecnie zwróciło uwagę na smutne położenie 
starych, niezdolnych do pracy ogrodników, 

asieczników i wszystkich wogóle oficyja- 
istów rolnych. 

Sprawa emerytury dla ogółu inwalidów 
pracy, jest nader ważną; nie też dziwnego, 
że w całym cywilizowanym świecie zwra- 
ea ona na siebie baczną uwagę zarówno 
społeczeństw, jak rządów. Pierwsze, w 0- 
sobach wybitnych swych przedstawicieli, 
wykazują konieczność wprowadzenia ogól- 
nej państwowej kasy emerytalnej dla 
wszystkich pracowników, którym wiek lub 
choroba nie pozwala na dalszą pracą; dru- 
gie, nie mogąc odrazu uczynić zadość tym 
sprawiedliwym żądaniom, albo same two- 
rzą kasy emerytalne i zapomogowe dla 
pewnej kategoryi pracowników, albo też 
pozwalają i popierają usiłowania prywat- 
nych osób i towarzystw, skierowane ku 
temuż celowi. 

Każdy, ktokolwiek miał bliższą stycz- 
ność z gospodarstwem rolnem, przyznać 
musi, że znajdował się w przykrem poło- 
żeniu, gdy fatum zmusiło go do zajęcia się 
losem starego, niezdatnego do dalszej pra- 
cy służącego. Co z nim począć? Ongi, gdy 
zamożność ziemian pozwalała na to, każdy 
stary pracownik otrzymywał t. z. „łaskawy 
chleb” do śmierci i zagadnienie było roz- 
strzygnięte; dziś, w epoce wzrostu potrzeb 
a zmniejszenia się dochodów rolnika, czę- 
sto niepodobna wymagać od pracodawcy, 
by utrzymywał pracobioreów-robotników, 
którzy całe swe życie na niego pracowali. 
A cóż dopiero mówić o takich, którzy po 
roku lub dwu służby w danym majątku 
stają się niezdatnymi do dalszej pracy! 

Los tych pracowników jest zaiste poża- 
łowania godzien. 

Jeśli to był niższy pracownik, np. fornal 
lub rataj, iw ciągu swej wieloletniej służ- 
by nie zdołał uciułać kapitaliku, pozwala- 
jącego mu urzeczywistnić marzenie 0 kup- 
nie szmata ziemi, wtedy, jako jedyne wyj- 


ście, pozostaje mu torba żebracza, bo dzie- 
ci nie są w stanie z niewielkiej pensyi u- 


trzymać zbytniej „gęby.“ A eo ma począć 


rządea, ekonom, ogrodnik? Wszak i oni 
pobierają jedynie minimum pensyi, nieod- 
zowne w danych warunkach społecznych, 
by pracownik wraz z rodziną nie umarł z 
głodu. Iim również należy wziąć w garść 
kij z jeżem i chodzić po wsiach, lub... 
kraść właściciela, aby sobie zabezpieczyć 
spokojną starość. Każdy więc z pracow- 
ników rolnych, który chee uniknąć tej 
smutnej konieczności, powinien się zapi- 
sać do otworzonej świeżo kasy, rozróżnia- 
jącej następujące rodzaje członków: rze- 
czywistych, protektorów i honorowych. 
Dwie ostatnie kategoryje składają się z 
właścicieli majątków, ogrodów, sklepów 
kwiatowych i owocowych, którzy wnoszą 
minimum 25 rb. wpisowego i 18 rb. rocz- 
nie, lub 200 rb. jednorazowo. 

O nich jednak mniej nam chodzi. Naj- 
ważniejsi są rzeczywiści członkowie, obo- 
wiązani do płacenia wpisowego w ilości 1 
rb, i miesięcznych składek w ilości mini- 
mum 50 kop. na kapitał obrotowy i 1 rb. 
na kapitał oszezędnościowy, o ile pracują 
samodzielnie na roli, t. j. są właścicielami 
warsztatu pracy—o ile zaś są najemnikami 
płacą 1 rb. wpisowego, na kapitał obroto- 
wy minimum 25 kop. i na oszezędnościowy 
50 kop. miesięcznie. W ten sposób pierwsi 
płacą rocznie 18 rb., prócz wpisowego— 
drudzy 9 rb. Z kapitału obrotowego (po- 
wstającego z wpisowego od członków rzeczy- 
wistych i protektorów); ze składek rocz- 
nych członków rzeczywistych i protekto- 
rów; z procentów od kapitału zakładowe- 
go; z procentów od pożyczek; z dochodów 
z wydawnictw, odczytów koncertów it. p., 
bedą udzielane członkom rzeczywistym za- 
pomegi zwrotne i bezzwrotne, jednorazowe 
lub peryjodyczne oraz pożyczki (do wyso- 
kości najwyżej 100 rb. na 6 miesięcy i na 
6%, za poręczeniem dwu lub więcej człon- 
ków). O ile będzie jaka pozostałość z ka- 
pitału obrotowego, zostanie odpisana na 
kapitał oszczędnościowy, powstający a) z 
kwot wnoszonych w tym celu przez człon- 
ków rzeczywistych, b) z procentów od tych 
sum, ©) 4 sum wnoszonych przez członków 
protektorów na kapitał oszczędnościowy. 
Kapitał oszczędnościowy wraz z procenta- 
mi stanowi własność każdego członka; ka- 
pitał zaś obrotowy staje się jego własnoś- 
cią po upływie 5 lat do wysokości 25%, 
po 10 latach 50*/,, a po 20 latach uczest- 
nietwa w kasie—w całości. W razie nie- 
zdolności do pracy, komitet ma prawo wy- 
płacić ezłonkowi całkowitą przypadającą 
nań sumę kapitału obrotowego, bez wzglę- 
du na ilość lat uczestnictwa. 

Sprawami kasy zarządza komitet, zebra- 
nie ogólne i komisyja rewizyjna. Komi- 
tet składający się z 5 członków zasiada w 
Warszawie, Trzech członków wybiera o- 
gólne zebranie, dwu zarząd Towarzystwa 


pszezelniczo-ogrodniczego. Ogólne zebra- 
nie odbywa się raz na rok w marcu, Za- 
twierdza ono bilans, wybiera trzech człon- 
ków komitetu, członków komisyi rewizyj- 
nej, rozstrzyga nieporozumienia między 
członkami kasy a komitetem i t. p. 

Ozynności komisyi rewizyjnej są zrozu- 
miałe z samej nazwy, 

W odezyie swej zarząd Towarzystwa 
pszezeln. - ogr. pisze: „Nie mówiąc już o 
niższej służbie rolnej, którą by należało 
zachęcać do zabezpieczenia jej losu za po- 
moeg oszczędności składanych przez in- 
teresowanych osobiście, a pomnożonych 
przez różne wpływy kasy—tysiące pomoc- 
ników rolnych: rządeów, ekonomów, ogro- 
dników i t. p. we własnym, dobrze zrozu- 
mianym interesie do grona rzeczywistych 
członków kasy masowo zapisywać się po- 
winno.” 

Najzupełniej zgadzając się z założycie- 
lami kasy, zrobilibyśmy jedną maleńką uwa- 
ge: wjaki sposób niższy pracownik rolny, 
pobierający 20—24—30 rb. rocznej pen- 
syi, będzie w stanie płacić co rok po 9 rb, 
a w pierwszym roku nawet 10 rb. i—co 
mu się zostanie pe zapłaceniu składki? 

Zdaje nam się, że założyciele mieli tutaj 
na myśli dopłaty ze strony pracodawców, 
ale na te dopłaty, o ile znamy wiejskie 
stosunki, niepodobna liczyć, a w kaźdym 
razie należało o tem zrobić wyraźną 
wzmiankę w Ustawie, bo większość „po- 
mocników rolnych” nie zechce zostać człon- 
kiem kasy, a z niższej służby rolnej tru- 
dno będzie kogo zaciągnąć do szeregu 
członków; każdy bowiem na palcach na- 
wet potrafi obliczyć, że nie podoła zada- 
A jeśli mu dziedzie z pomocą nie przyj- 

zie. 

A czy przyjść zechcee?.. Ozy będzie w 
stanie?.. 

Stanistaw Skalski. 
RE ŻĘ 


Listy z Dąbrowy:-Górniczej. 
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Kilka słów w bardzo ważnej kwestyi. 


Wiadomo powszechnie, że w średnich i 
wyższych zakładach naszych naukowych 
kształci się młodzież średnio zamożna i zu- 
pełnie biedna (bogaci kształcą się za grani- 
cą); wobec tego, społeczeństwo nasze, jak- 
kolwiek samo nie bogate, jakkolwiek z bra- 
ku środków nie załatwia tysiąca pilnych 
potrzeb (nie zakłada szkół, ochron, szpitali i t. 
p.), przychodzi jednak z pomocą całej rzeszy 
uczącej się młodzieży i czyni to z prawdzi- 
wem poświęceniem, „rwie się do ostatniego” 
„że skóry lezie” a pomaga młodzieży do 
zdobycia wiedzy w tej nadziei, że młodzież 
ta, po ukończeniu nauk, pracować będzie na 
ojczystej niwie na pożytek społeczeństwa, a 
po zdobyciu stanowisk odwdzięczy się za 
poniesione dla niej ofiary. I zaprawdę, tzaide 
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ki taki młodzieniec, któryby skończył nau- | waniu, przekonywamy się z tego, iż dziś, 


ki z pomocą własnych środków, to jest, któ- |po $ latach sumiennej pracy, pobiera 1,200 
ryby podczas studyjów uie korzystał już to | rubli rocznego wynagrodzenia, co przy miej- 


ze stypendyjów, już to z tanich kuchen, ze 
składek na wpisy, z zasiłków osiąganych 
koncertów, amatorskich przedstawień i t. p. 
Że tak jest rzeczywiście, przekonać się mo- 
żemy z odezw i sprawozdań pism naszych, 
z błagalnych prośb o pomoc, zanoszonych po 
kilkakroć rocznie przez instytucyje i osoby 
opiekujące się młodzieżą. 

Przyjrzyjmy się teraz, o ile nadzieje spo- 
łeczeństwa bywają urzeczywistnione, o ile 
pewna część młodzieży poczuwa się do obo- 
wiązku wdzięczności za poniesione dla niej 
ofiary. 

Duży procent kończących nauki—i to naj- 
częściej z pomiędzy tych, którzy korzystali 
z pomocy społeczeństwa — opuszcza kraj 
dobrowolnie i szuka zajęcia gdzieś o setki i 
tysiące wiorst. KEmigracyja taka od pew- 
nego czasw tak się jakoś rozwielmożniła, że 
dziś rzadko spotkać rodzinę, któraby po za 
granicami kraju nie miała kogoś ze swych 
blizkich lub znajomych. Lecz czy takie 
masowe opuszczanie kraju wywołane jest 
jakąś konieczną potrzebą? Sądzę, że nie; 
bo u nas, dzięki Bogu, dla tych, którzy w- 
mieją i chcą pracować, a nie są zbyt wyma- 
gającymi, jest dosyć pola do pracy we wła- 
siym kraju; ci zaś, którzy pozbawieni są 
tych warunków, to jest, którzy nie umieją 
lub nie cheą pracować, nawet w najmniej 
wymagających społeczeństwach nie mogą 
spodziewać się korzystnych rezultatów i 
zwykle narażeni bywają na rozczarowania 
i zawody. 

Czemże jednak wytłomaczyć takie maso- 
we opuszczanie kraju, wbrew przysłowiu, że 
„wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej”?... Ja 
sądzę, że tylko nadmiernemi wymaganiami, 
których społeczeństwu nasze ządowolnić nie 
jest w stanie, oraz nieznajomościa warun- 
ków życia po za granieami kraju i przece- | 
nianiem rzeczywistego stanu rzeczy na da- 
lekich krańcach, Pytam się teraz, jaki po- 
żytek społeczeństwo nasze odnosi z tego ro- 
dzaju młodzieży, « której dnży procent albo 
nazawsze pozostaje po za granicami kraju i 
zatraca cechy narodowe, albo, jeżeli powra- 
ca, to powraca ze zrujnowanem zdrowiem 
i pustką w sereu i kieszeni? 

Ażeby to, co mówię, więcej szczegółowo 
uzasadnić, pozwolę sobie z tysiąca podob- 
nych wypadków przytoczyć dwa przykłady, 
w których działające osoby znane są pewne- 
mu kółku ezytelników „Tygodnia“. 

Pan K., syn niższego oficyjalisty prywat= 
nego skończył gimnazyjum i wydział lekarski 
uniwersytetu warszawskiego dzięki tylko po- 
bieranym stypendyjom i zasiłkom od spo- 
łeczeństwa. Czy sądzicie, że po ukończeniu 
nauk i po zdobyciu sposobu do pracy, osie- 
dlił się w kraju? Nie, pan K. nie zadowol- 
nił się na początek kilkoma setkami rubli 
rocznego dochodu, jakie przy najgorszych 
warunkach mógłby mieć w kraju, ale uznał 
za właściwe szukać szczęścia... na granicy 
Persyi, gdzie po dziś dzień pracnje.— Czy my- 
ślicie, że za pracę swą jest odpowiednio 
wynagradzany, że eośkolwiek odłożył, lub 
że może mieć nadzieję zapewnienia sobie 
i swej rodzinie lepszej przyszłości? Nie, 
bo ze względu na warunki, w jakich żyje, ze 
względu, że musi się przystosowywać do 
otoczenia, ze względu że „włazłszy między 
wrony, musi krakad jak i ony” nie jest w 
stanie nie zaoszczędzić i, pobierając dość wy- 
sokie wynagrodzenie, jest w możności zaled- 
wie „związać koniec z końcem“ to jest ma 
mniej, aniżeliby miał w kraju przy najgor- 
szych warunkach. 

Teraz drugi przykład. 

Pan N., syn podupadłego obywatela ziem- 
skiego, skończył matematyczny wydział uni- 
wersytetu warszawskiego, dzięki tylko po- 
mocy społeczeństwa. Po ukończeniu nauk, 
opuścił dobrowolnie kraj i osiedlił się na 

aukazie, gdzie spodziewał się zrobić ka- 
ryjerę. Ze się zawiódł na swem wyracho- 


seowej drożyznie stanowi nadzwyczaj mało; 
to teź ciągle żałuje, że po skończeniu uni- 
wersytetu nie pozostał w kraju, nawet w 
pierwszym lepszym kantorze, gdzie przy 
swej pracy i wykształceniu jakie odebrał 
byłby był dotychczas zdobył sobie o wiele 
korzystniejszą sytuacyję. 

Zwróćmy teraz uwagę na tych młodzień- 
ców, którzy po ukończeniu nauk osiedlili się 
w Kraju. 

Dużo jest takich, którzy obowiązki swoje 
wypełniają jako dobrzy synowie społeczeń- 
stwa i poczuwajaą się do wdzięczności za 
otrzymaną w czasach szkolnych pomoc; ale 
jakże wielu jest i takich, którzy dobiwszy się 
stanowisk, myślą tylko o sobie i swoich oso- 
bistych interesach, zapominając o tem, że dla 
zdobycia stanowisk, jakie zajmują, niejedno- 
krotnie podczas nauk w szkołach i uniwer- 
sytecie posiłkówali się krwawym groszem 
społeczeństwa, Do nich zastosowaćby nale- 
żało przysłowie ludowe o... „żydzłe i biźdzte”, 

Ze tak jest rzeczywiście, że to, eo piszę, 
nie jest przesadą, przekonać się o tem mo- 
żemy z artykułów pism naszych, pomiesz- 
czanych w tej materyi w ostatnich czasach. 

Dla PE pozwolę sobie przytoczyć | 
wyjątek z artykułu p. Dębiekiego, pomiesz- 
czonego w Nr, 42 „Kraju” zr. ze 

„Dokoła siebie, w ciągu lat kilkunastu, wi- 
dzę ludzi wykształconych, unikających wszel- 
kiego zajęcia po za konieczną pracą zawo- 
dowa, ludzi inteligentnych, unikających 
wszelkiej poważnej lektury i rozmowy i spę- 
dzającyeh cały wolny czas przy zielonym | 
stoliku lub na prostej czczej gadaninie; pa-| 
trzę i myälg, gdzie ci towarzysze z ław uni- 
wersyteckich, którzy ideę mieli ciągle na 
ustach i marzyli, że cały swój dorobek isiły 
poświęcą dla społeczeństwa,” i t. d. 

Wobec wyżej wyłuszczonych danych, 
zwracam się do osób kompetentnych, czy nie 
należałoby zaprowadzić pewnej reformy w 
udzielaniu pomocy kształcącej się młodzie- | 
ży? lub czy nie należałoby zapomogi te ogra- 
niczyć do osobistości dających gwarancyję, 
że odwdzięczą się społeczeństwu za ponie- | 
sione dla nich ofiary?... 

Kwestyja otwarta = proszę o dyskusyję. 

Aleks. Kalinkowski. 
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Z okolicy Łasku. | 


(Koresp. „ Tygodnia"). | 


Wskutek prośby niżej podpisanego, jesz- 
cze w 1897 roku nastąpiło zezwolenie na- 
czelnych władz kraju, na podjęcie starań co | 
do zawiązania w Łasku towarzystwa po- 
życzkowo-wkładowego; dopiero jednak po 
dwóch latach zdecydowano się urzeczywi- 
stnić ten projekt. Zebrani dosyć licznie oko- 
liczni obywatele w d. 12 b. m. podpisali 
wreszcie odpowiednią prośbę i wysłali tako- 
wą do p. ministra finansów (”). Może więc ten 
przykład Łasku, pobudzi inne miasteczka 
naszej okolicy do zawiązywania takich to- 
warżystw, które rzeczywiście mogą przy- 
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pozycyi. Towarzystwa Rolnicze mają wszelk% 
racyję bytu, a szezególniej w tak przemysło- 
wej okolicy jak piotrkowskie, bo mogą ope- 
rować % mniejszym kapitałem; ale na począ- 
tek założenie syndykatu, przy takich prak- 
tycznych zadaniach, jakie p. Fiszer podał 
nam, może przynieść dużą korzyść(*), Wedle 
mego zdania, na początek nie należy pory- 
wać się na wielkie ryzyka, korzystać tylko 
z pośrednictw, zakładając odpowiednie agen- 
tury ioględnie udzielać kredytów, a z pe- 
wnością spółka będzie się rozwijać. 

Żarząd spółki należy powierzyć osobom, 
mającym swobodny czas do zajęcia się in- 
teresami spółki, a administratorowi odrazu 
zapewnić odpowiednie wynagrodzenie, aby 
mógł wyłącznie poświęcić się spółce. Na 
zapłacenie administratora możnaby znaleźć 
odpowiedni fundusz, założywszy parę a- 
gentur, 

Być może, w innych okolicach kraju, za- 
kładanie herbaciarni, teatrów ludowych i 
innych rozrywek przynosi rzeczywiste ko- 
rzyści; u nas jednakże, ua wsi, jak dotych- 
czas dla nas ziemian nie przynosi ich by- 
najmniej, bo czyż może być inaczej: skoro w 
miastach lud ma tanie jadło, teatr, czytel- 
nie, zabawy, nawet z muzyką, to poco on 
ma siedzieć na wsi, Należałoby przede- 
wszystkiem zacząć od zakładania herbaciar= 
ni i urządzania zabaw po wsiach, Już bo- 


|wiem dzisiaj, zamiast herbaciarni, ludność 


zakłada potajemne szynki i otwarcie han- 
dluje wódką, że trudno jej upilnować. Nie- 
zadługo może doczekamy się, że wszelkie 
produkty rolne, będziemy sprowadzali z 
innych okolic, bo w nas stanoweżo nie be- 
dzie komu doić krów, nakładać lub wzru- 
szać nawozu. Dotąd radzimy sobie; ale teź 
jak idą gospodarstwa—to Boże zmiłuj się! 
Byłby na to łatwy sposób zaradzenia złemu, 
gdyby zbiorowo opracowano odpowiedni 
memaryjał i przedstawiono takowy naczel- 
nym władzom; zwłoka pod tym względem 
może sprowadzić przesilenie rolne, jakiemu 
tutejsza okolica % pewnością ulegnie w nie- 
dalekiej przyszłości (*). Jak dotąd bowiem, 
rolnietwo ratuje się tylko coraz to nowym 
kredytem; ale w końcu źródła jego się wy- 
ezerpią,a wtedy kryzys nieunikniony. 
Ad, 18 Grudnia 1899 r. W. Kepttski, 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszych z mia” 
sta Pi»irkown i całej piotrkowskiej 
gubernii o komunikowanie nam wież- 
uicjszych fauitów i ciekawszych wy- 
padków. Proste podanie wiadomości 
jest dostateczne; obrobienie należy 
do redakcyi. 


Otrzymawszy od załwier= 
dzonego przez władzę Komitetu 


|fubileuszowego drukowany. szemat 


dla własnoręcznego wpisywania przez ofia- 
rodawców - czcicieli Henryka Sienkiewicza 
nazwisk swych i wysokości składek: mam 


C) Nuszem zdaniem, nietylko „na początek*, ale 
na długo, bardzo długo, jeszcze zapewne. Pod tym 


nieść pożytek, bo wyrywając ze szponów lich- 
wiarzy drobny przemysł, niejednokrotnie 
pomagają i miejscowym ziemianom. 
Będziemy mieli zatem syndykat w Piotr- 
kowie, zawdzięczająe go młodym przeważnie 
inicyjatorom wśród klasy ziemiańskiej. Oby 
wszędzie w ten sposób postępowała młodzież 
nasza. Sądząc z ożywionej dyskusyi, jaka 
miała miejsce na zebraniu w d. 12 z. m. 
można wróżyć powodzenie mającej powstać 
spółce, skoro inicyatorowie takowej tak wy- 
trwale i jednozgodnie bronili swego projektu, 
a w końcu, większością głosów, projekt swój 
utrzymali. Nie można,odmówić słuszności io- 


(7) Przepraszamy Sz. korespondenta, ale nie rozu- 
miemy: jakieź to nastąpilo w roku 1697 zezwolenie?.. 
Przecież nie zezwolenie na to, żeby prosić p. mini- 
stra o zezwolenie?,.. (Przyp. Red.) i 


względam jużeśmy się wypowiedzieli w jednym z ze- 
szłorocznych numerów „Tvgodnia*: twierdzimy wciąż, 
że ważniujszą dla uaszych ziemian bedzia zdobyczę ro- 
znmua samopomoc ekonomiczna? praktyczne we spółce 
wyrobienie havdlowe, na którem zawsze im zbywało 
i zbywa, niż dalsze ćwiczenie się w niekończących 
się nigdy i często jałowych teoretycznych dysputach 
w Towarzystwie roluiczem, Dobre ono dla niemców, 
rozprawiających tylko o tyle, o ile tego Konieczna 
wymaga potrzeba, a natomiast wyrobionych dosta- 
tecznie już we wszoólkiezo rodzaju spółkach. 
(Przyp. Red,) 

(3) Czy nie zadnżo pesymizmu. Zuamy b. wielu 
ziemian, którzy sobie jednak radzą jak mogą, & po- 
konywająe zawsze wszelkie przeszkody, rachują li tyl- 
Lo na swą euergiją i patrzą w przyszłość z otuchą. 
Przestańmy już raz domagać się koniecznie czyjejś 
opieki i pomocy, jäk dzieci, Dla zażegnania wsaelkich 
trudności, zwłaszcza finansow ych, najskateczniejszym 
środkiem, jedynem paaaceum, jakie wskazać możemy, 
Jest sąmopomuc, ua wzajemnoj solidarności oparta. 

(Przyp, Rad.) 


Xi 


zaszczyt zawiadomić niniejszem mieszkań- 
ców Piotrkowa i okolicy, że od dnia dzi- 
siejszego, codziennie, od godziny 3-€j po- 
poładniu, jestem z całą gotowością na ich 
usługi i przyjmuję tych, co się na ową li- 
stę zapisać pragną. | 

„Nie chodzi tu bynajmniej o wysokość. 
składek; kraj nasz bowiem nie jest dosyć 
zamożnym, aby mógł pójść w ślad za Wę- 
grami i Francyja, gdzie zgromadzono zna- 
czne sumy na dotacyję Maurycegv Jokaja, | 
Wiktora Hugo i innych. Idzie tu głównie. 
o zebranie jak największej ilości podpisów, 
które będą niewątpliwie najmilszym dla 
Henryka Sienkiewicza darem“. 

Lista ofiarodawców, jak to już komitet 
obwieścił, drukowaną nie będzie. 


Mirosław Dobrzański. 


Piotrków, U. 3,1 7000 r. 


— Zmuszeni przenieść się z 
drukiem „Tygodnia” do innej drukarni, 
jeszcze mniej zaopatrzonej w dobre pismo 
niź drukarnia, w której drukowaliśmy na- 
szą gazetę przez ostatnie lat sześć—widzi- 
my się w konieczności przeprosić naszych 
czytelników «4a chwilową nieczyrelność i 
mały dobór czcionek; brak ich bowiem za 
parę tygodni wyrównany zostanie przez 


sprowadzenie zupełnie nowego i bardziej 
różnorodnego niż dotąd pisma. 

— Pro domo sua występuje w 0- 
statnim swym numerze „Okólnik Rolniezy.* 

Broni się on przeciw oskarżeniom, jakie 
go widocznie dotąd jeszeze spotykają, za 
niesłuszne zarzuty jego, uczynione jak 
się tłomaczy pewnej „tylko garśei* czy 
„grupie“ ziemian piotrkowskieh, potępiają- 
cej jakoby myśl zawiązania spólki, czy to- 
warzystwa rolniczego. 

Dość przeczytać ten ciekawy urywek 
p.t. „Z teki Agraryjusza*, aby domyślić 
się o co właściwie chodzi jego autorowi i 
dostrzedź, jak to on ze wszystkich stron 
zachodzi, byle tylko przebłagać obrażo- 
nych. Boże się musiano nań obrazić—to 
nieulega wątpliwości: miał on i ma z pewno- 
ścią intencyje jak najlepsze, ale kąpany 
w gorącej wodzie, zbyt pochopnie snać 
lubi korzystać z lada wieści i przez to z 
żaby zrobi ezęgto słonia. Tak też się sta- 
ło z ową urojoną jego „grupa“ czy „gar- 
ścią.* Bo że się mógł tam ktoś, gdzieś, 
przy kieliszku i wincie, wyrwać jak Filip 
z konopi, to jeszcze nie zasada, żeby go 
robić zaraz... „grupą* lub choćby tylko 
„garócią*? Jeden marudera wojny nie sta- 
nowi; pocóż więe robić niepotrzebny alarm 
i stawiać ludziom zarzuty?.., 

Słusznie zatem uczynił p. B. Dzierzbicki, 
że w numerze 44 „Tygodnia* oblał zimną 
wodą zbyt pochopuego do oskarzeń szer- 
mierza, którym jak się następnie okazało 
był sam redaktor „Okólnika*, zamieszcza- 
jący swą obronę w N-rze 47 „Tygodnia.* 

Dlaczego obecnie wznawia on tę prze- 
brzmiałą już sprawę i wystąpienie „Ty- 
godnia* nazywa „paszkwilem* (gdzie Rzym, 
gdzie Krym, gdzie karczmy Babińskie) ?... 
Czyżby własnoręczna obrona redaktora 
„Okólnika*, zamieszczona w M 47 „Ty- 
godnia*, nie zdołała obrażonych nań zie- 
mian przekonać?... Ha, być może. 

Przy sposobności, musimy zzowu sprosto- 
wać niedokładną informacyję autora arty- 
kułu „Z teki agraryjusza*. Oto ostatnie, 
czysto prywatne zebranie ziemian piotr- 
kowskich, jakie się tu odbyło przed 4 ty- 
godniami, bynajmniej nie „uchwalało wy 
słania prośby o zatwierdzenie syndykatu 
rolnego“, bo prośbę taką młodzi inieyjato- 
rowie spółki oddawna już do zatwierdzenia 
władzy złożyli. Zebranie wzmiankowane, 
podebatowawsży tylko parę godzin nad 
różnicami Towarzystw a Spółek rolniczych, 
zadeklarowało się przystąpić do zainicyjo- 
wanej już przed kilku miesiącami spółki. 

— Miomitet jarmarczny. Pan Qu- 
hernator tutejszy, po porozumienin z p. Na- 
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czelnikiem Kraju, uznał zajwłaściwe zezwolić 
na zorganizowanie komitetu jarmaroznego. 

Jakoż wielki potemu czas, aby takowy 
został już zorganizowany i zajął się ener- 
gicznie nrządzebiem nadchodzącego jar- 
marku wiosennego. Osoby zaproszone ua 
członków rzeczonego komitetu, mianowicie 
pp. H. Bronikowski, Grzegorzewski, Sztu- 
kowski i Kański, po zdeklarowaniu się na 
przyjęcie tej godności, natychmiast za- 
twierdzeni w niej zostaną przez p. Naczel- 


nika Gabernii i będą mogl rozpocząć swą | 


czynność. Qzynność ta, naszem zdaniem, 
polega przedewszystkiem na umiejętnej 
agitacyi między hodowcami i kupcami, aby 


ci byli wzajemnie pewni przybycia swego | 


na jarmark; dalej— na umiejętnem zorga- 
nizowaniu zabaw hipicznych na terenie 
jarmarcznym; na urządzeniu rożlosowania 
kilku sztuk inwentarza żywego i martwe- 
go; wreszcie na urządzeniu 
przez czas trwania jarmarku, teatra ama- 
torskiego, balu lub koncertu na eel dobro- 
czynny, aby goście przyjezdni mieli spo- 
sobność do jakiej takiej rozrywki po cało- 
dziennym trudzie i zmęczeniu, 

— Ze szkoły niedzielno - han- 
dlowej.— W miejscowej szkole niedziel- 
no handlowej egzamina roczne odbyły się 
w dniach 10, 17 i 81 z. grudnia. Naegza- 
minach uczniów klasy 2-iej kończących 
szkołę, byli obecni: rezydujący w Piotrko- 
wie p, Inspektor szkół lndowych i Starszy 
zgromadzenia kupców a zarazem członek 
komitetu gospodarczego szkoły, p. Włady- 
sław Zaleski. Następujący uczniowie, po 
zatwierdzeniu decyzyi Rady pedagogicznej 
przez p. Naczelnika dyrekcyi naukowej, 
otrzymają świadectwa z ukończenia szkoły: 
Stanisław Białkowski, Antoni Włodarczyk, 
Jakób Grosberg, Józef Katz, Józef Śliwiń- 
ski, Alessander Urbańczyk, Wolf Utsztein. 
Z klasy 1-ej do 2-ej promowano 10 nez- 
niów, z klasy wtępnej do l-ej 7.—Ogółem 
szkoła liczy 54 uczniów. Wykładane są 
następujące przedmioty: religija, jężyki ru- 
ski, polski, niemiecki, arytmetyka, geogra 
fija i bachalteryja. Personel nauczycielski 
składa się z sześciu osób. Inspektorem 
jest p. Aleksander Ludwikiewicz. — Nowy 
rok szkolny zaczyna się w d. 14 stycznia 

— „Co się dzieje, niema wegla.” 
Oto jednogłośny lament wśród miejskich 
biedaków, przez cąłe święta Bożego Naro- 
dzenial.. „Niema węgla— wszyscy składnicy 
tutejsi, nie wyładowując nawet nadchodzą- 
cych do Piotrkowa wagonów, odsyłają je 
do Łodzi”!.. „Niema węgla! wyzysk i chei- 
wość nam go zabiera!”... 

I prawda: oprócz jednego składu który 
sam węgla nie miał —reszta składów odsyła- 
la go do Łodzi,w której chwilowo, na krótko 
wprawdzie, doszedł korzee do rb. 2 k. 50! 
W Częstochowie i Radomsku jednocześnie 
był po 2 rb. kop, 30. — Wobec tego, pra- 
wdziwe uznanie od nas i wdzięczność od 
biedaków należy się jednemu - jedynemu 
z wszystkich właścicieli tutejszych składów 
węgla, p. Konstantemu Sapińskiemu, który, 
zachowawszy przezornie na Swięta pewną 
ilość węgla, sprzedawał go, dzieląc między 
prawdziwie potrzebujących, po normalnej 
tegorocznej n nas cenie, rb. 1 kop. 10 za 
korzec. 


— Wieczór Sylwestrowski w 
Towarzystwie tutejszem Cyklistów zgroma* 
dził przed tygodniem 120 przeszło osób z 
samego miasta, bawiących się blizko do 
godziny 8-ej rano. Udał się zatem dobrze, 
a nawet zadobrze, bo na sali balowej przy 
40 parach tańczących było cokolwiek za- 
ziasno i zagorąco. Wogóle wszystkie zaba- 
wy tańcujące n Cyklistów w sezonie tego- 
rocznym cieszą się powodzeniem, dzięki 
zjednoczonym usiłowaniom organizującej je 
młodzieży, która przestała chodzić w po- 
jedynkę, a powzięła w tym roku chwalebny 
zamiar działania łącznie dla ożywienia nie- 
co towarzyskiego u nas życia. 


wieczorami, | 
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| — Zamiast powinszowań no- 
worocznych, zlożyli w dalszym ciągu 
w naszej redakcyi: D-r Dobrzelewski rb. 2 
na szwalnię przy Tow. Dobroczynności, p, 
Dygulski rb, 1 na rzecz Tow. Dobroczyn- 
ności, p.-Roch Gogolewski rb. 1 na rzecz 
ochrony Ne 2, p. Paszewski, z Kamińska rb. 
1 k, 50 na biednych do uznania Redakcyi, 
pp. Jan i Helena Strahlerowie rb. 2 na 
wykończenie budowy doma Tow. Dobr; 
M.iE. Dobrzańscy rb. 2 na wpisy szkolne. 

— Z Towarzystwa Cyklistów, 
Dnia 13 b. m, w Towarzystwie Cyklistów 
ma się odbyć wieczorek familijny, po któ- 
rym następuie Komitet Towarzystwa ma 
się zająć organizaęyją paru większych wie- 
czorów tańcujących w bieżącym karnawa- 
le. — Lekcyje gimnastyki natomiast, nie- 
znajdujące większej liczby adeptów, mają 
przez ten czas ustać zupelnie. Wznowie- 
[nie ich w wielkim poście zależeć będzie 
|od liczby zapisanych na nie kandydatów; 
jubyt mała bowiem ilość ich nie opłaca ko- 
sztów utrzymania nauczyciela. 

— Teatr amatorski, Z inicyjaty- | 
wy pani H. M. organizuje się nowe przed- 
stawienie amatorskie na rzecz Tow. Dobro- 
czynności, Projektowanem jest wystawienie 
d-aktowej sztuki M. Wołowskiego, p. t. 
„Nasze anioły.* | 

— Przypomnienie: |) Właściciele 
przedsiębiorstw pizemysłowych i handlowych 
obowiązani przed 1 (13) stycznia zaopatrzyć 
się w odpowiednie świadectwa przemysłowe, 
Nie stosujący się do tego termin: narażą 
się na kary pieniężne, przewidziane w od- 
nośnych artykułach prawa xz dnia 8/VI 
1898 roku „o podatku przemysłówym.*— 
2) Właściciele nieruchomości miejskich, w, 
okresie czasu od 15 (27) grudnia do 7 (19) 
stycznia, obowiązani złożyć w Magistracie, 
Banku, Kasie guberuijaluej, lnb w biurze 
Inspektora podatkowego, dełkłaracyje, obej- 
mujące szezegółowy wykaz swoich lokato- 
rów i wysokość opłacanego przez ostatnich 
komornego. Niedopełnienie powyższego 0- 
bowiązku pociąga za sobą kary pieniężne, 
przewidziane w $ 25 prawa z dnia 14/V 
|1893 r, „» podatku mieszkaniowym.* 

— Podatki miejskie. W bieżącym 
miesiącu styczniu przypadają do opłacenia 
następujące podatki miejskie: transporto- 
wy, kanon, latarniowe i składka szkolua— 
o czem interesowanym przypominamy, 

-Z STEEN M 4. Dziękując n- 
przejmie Maniusi Szaniawskiej za przysła- 
ne dla ochronki ozdoby i lichtarzyki do 
choinki, zawiadamiam jednocześnie sza- 
nownych ofiarodawców, że dzięki ich po- 
mocy zdołaliśmy tym razem rozdań ubogim 
dzieciom 40 nowych ubranek dla chłopców 
li 48 dla dziewcząt, jedną parę nowych 
kamaszek, 6 par trepów, 60 sztuk różnej 
starej odzieży, 24 par pończoch, 4 pary 
trzewików i I parę kaloszy, nadto orze- 
chy, pierniki i zabawki. 

Opiekunka ochronki M 1 E. Krzywicka. 

— Pomiary. Rząd gubernijalny za- 
rządził szczegółowy pomiar m. Rawy. Ko- 
mu takowy zostanie oddany, rozstrzygnie 
dopiero ogłoszony konkurs. — Pomiar m. 
Częstochowy jest na ukończeniu. Wyko- 
nywa go jeometra-taksator Brandner; zwią- 
zek trangulacyjny do tego pomiaru prze- 
prowadzał profesor charkowskiego uniwer- 
sytetu Struve. 

— Polowanie i Strzałowe, Je- 
dno z najwspanialszych w naszej okolicy— 
polowanie w Dobrzelewie u pp. Rudzkich, 
odbyło się w d. 30 grudnia 1899 r. Pomi- 
mo niesprzyjającej polowanin odwilży, za- 
bito w 21 strzelb, 163 zające, 8 kuropatw 
2 cietrzewie. Królami polowania byli, ma- 
jąc na rozkładzie jednakową liczbę zabitej 
zwierzyny, pp. Aleksander Stokowski i Hi- 
lary Bronikowski, Strzałowego na wpisy 
zebrano rs. 16 (szesnaście), które wręczył 
nam p. St. Grzegorzewski, właściciel dóbr 
Kamocinek. 
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— Przędzalnia. Mieszkaniec Za- 
wiercia Saks otrzymał pozwolenie na za- 
łożenie tamże wielkiej przędzalni parowej. 

— Przeniesienie drukarni. Wła- 
ścieiel drukarni w Kaliszu Rosiński, otrzy- 
mał pozwolenie na przeniesienie jej do 
Łodzi. 

— Prezydentem miasta Zgierza no- 
minowany pom. naczelnika pow. łódzkiego 
do spraw administracyjnych Edmnnd Fry- 
ze, a na miejsce tego ostatniego pomoeni- 
kiem naczelnika łódzkiego został starszy 
referent wydziału administracyjnego tutej- 
szego rządu gubernijalnego, Władysław 
Uniszewski. 

— Fakultet medyczny Cesarskie- 
go Uniwersytetu S-go Włodzimierza w Ki- 
jowie, na ostatniem posiedzeniu przyznał 
stopień dentysty p. Józefowi Rosenblatt 
mieszkańcowi m. Piotrkowa. 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Ks, Stefan Milewski zatwierdzony został 
w godności wikaryjnsza parafii Borowno 
w pow. noworadomskim. Wikaryjusz przy 
kościele po-bernardyńskim w Piotrkowie, 
ks. Wacław Niemierowski zatwierdzony z0- 
stał w godności profesora seminaryjum 
rzymsko-katolickiego w Kieleach. Wikary- 
jusz parafii Zgierz, ks. Marceli Wejss prze- 
niesiony został do parafii Klębów w pow. 
radzymińskim. Wikaryjusz parafii Cygów 
w pow. radzymińskim, ks. Piotr Frankie- 
wiez przeniesiony został do parafii Zgierz, 
a wikaryjusz parafii 5-go Zygmunta w Czę- 
stochowie, ks, Adalbert Helbich do kościoła 
po-bernardyńskiego w Piotrkowie. 

— Zmiany służbowe, Buchalter 
kasy powiatowej w Będzinie, radca dworu 
Janiszewski mianowany został kasyjerem 
kasy powiatowej w Noworadomsku, a na 
miejsce tego ostatniego — Wacław Kokoszyń- 
ski, kancelista tejże kasy. 

— Rangi, Otrzymali rangi: asesora ko- 
legijalnego buchalter kasy powiatowej w 
Łasku—Goldman; radcy honorowego bucha|- 
ter kasy p-tu noworadomskiego — Trawik; 
zatwierdzony został w randze radcy hono- 


rowego— Jan Zdzisław Zieliński, lekarz szpi- | 


tala w Łasku; sekretarza gubernijalnego — 
kasyjer kasy powiatowej w Ozęstochowie 
p. Kossowski; sekretarza gubernijalnego— 
pomocnik  buchaltera izby skarbowej — 
Skworeow; registratora kolegijalnego—po- 
mocnicy buchaltera izby skarbowej: Latyń- 
ski, Lenarciński i kasy powiatowej w Ło- 
dzi—Mazurowski, 

— Szpital i szkoły w Zawier= 
ciu. Szczupły budynek szpitalny w Za- 
wierciu jest zupełnie nieodpowiedni i po- 
winien mieć najmniej siedemdziesiąt łó- 
żek; tymczasem — jak mówi„Kur.Codz.* —jest 
tylko dwadzieścia, wskutek czego robotni- 
cy ciężej chorzy leżą w ciasnych i wilgot- 
nych mieszkaniach bez dozoru i opieki le- 
karskiej, Szkoła zaś fabryczna dziesiątej 
części dzieci pomieścić nie może; w imieniu 
więc tej łaknącej nauki rzeszy należałoby 
projekt powiększenia szkoły jak najrych- 
lej nrzeczywistnić. 

Z Zawiercia, „Kur. Codz.“ donosi, 
że bardzo miłą i szlachetną rozrywkę zna- 
leźli sobie robotnicy fabryczni płei obojga, 
tworząc w Zawierciu kółko amatorskie i 
grając takie sztuki, jak Czartowska Ława, 
którą przedstawiano sześć razy z rzędu w 
sali teatralnej resursy fabrycznej. Wszystkię 
sześć przedstawień udały się znakomicie, 
Zasłaga to reżysera p. Bronisława Miciń- 
skiego, jak również p. Helmana dyrekto+ 
ra orkiestry amatorskiej. Przedstawienią 
były bezpłatne, jednakże z dobrowolnych 
ofiar uzbierało się kilkaset rubli ua rzecz 
kościoła, Rzesza więc fabryczna swoją ży: 


wotnością wyprzedziła inteligencyję; lu- 
minarze bowiem tameczni tworząc partyje, 
kółka i kółeczka, spędzają tylko czas na 
przypinaniu łatek bliźnim. 


— W Częstochowie, Wd. 20 b. m. 
za staraniem p. Kosowskiego, poborey po- 
winłowego, na cel filantropijny wystawio- 
no „siewolnice* Bałuckiego. Odznaczyli 
się grą pp. Osikowski i Komarnicki, a ko- 
mizmem p. Wiesiołowski, jak donosi ko- 
respondent „Kur. Oodz.*; z pań zaś wy- 
różniły się dodatnio: Komarnicka i Reklew- 
ska. Dochód z tego -przedstawienia i z 
generalnej próby, około 500 rubli wyno- 
szący, został oddany straży ochotniczej. 
Kronika wypadków w gu- 
bernmii. W pierwszej połowie listopada 1899 r. 
było pożarów 18. W tej liczbie: z podpalenia 2; 
z wadliwej budowy komina 1; z nieostrożności 1; 
z niewiadomej przyczyny 9%. Straty wyniosły 55,615 
rub. Wypadków nagłej śmierci było 7; znalezioąo 
2 trupy; zabójstw było 6; zadanie ran i kalectwa 
w 8 wypadkach; nieszczęśliwych wypadków 2; 


kradzieży 7. 
—EEŻEIR"— 


Z dalszych stron, 


— Z Radomia. Dzięki zabiegom prohosz- 
cza Bąkowskiego, wkrótce ukończone będzie 
odnowienie kaplicy Jana Kochanowskiego 
w Zwoleniu. Posadzkę już ułożono, a wkrót- 
ce stanie nowy ołtarz stiukowy, wykonany 
w Warszawie. Dziekan ks. Urbański, czyni 
Starania o założenie w Kadomiu kasy po- 
grzebowej. Według ustawy, wzorowanej na 
jednej z kas istniejących, członkowie wno- 
szący 15 kop. miesięcznie, otrzymywać bę- 
dą na pogrzeb rb. 18, a wnoszący 30 k. 
rb, 36. 

— W Kieleckiem, do jednej z parafii przy- 
był niedawno nowo wyświęcony ksiądz, 
bardzo ubogi, co widząc parafijanie, w je- 
dnej chwili, mieszkanie jege zapełnili sprzę- 
tumi, a nadto ujrzawszy księdza spieszące- 
go do chorego w.jesiennym płaszczu, przy- 
jechali do Kiele, kupili futro i takowe wi- 
karyjuszowi ofiarowali. Donosi o tem „Gaz. 
Kielecka“. 


eee r 6 teaa 
Z BIBLIJOGRAFII | PRASY. 


— „Numer Gywiazdizowy”*. Pod dniem 
16 grudnia ukazał się gwiazdkowy namer „Gońca 
Łódzkiego., Najlepszą bodaj rzeczą z całego nu- 
imera jest obrazek rucha wigilijnego va wsi i w 
mieście przez Z Bardkiewicza; prócz tego, znajdu= 
jemy tam piękne myśli Orzeszkowej, wreszeie nowelki 
i szereg ilustracyj—koszących na Sobie piętno zbyt 
wielkiego pospiechu i dorywezości, 

— „Finiandyja”. Bolesiaw Koskowski. 
Nakład redakcyi „Glosa*, Warszawa 1900. str. 224 
z mapą Finlaudyi. Cena 1 rb.—W czasie ogóluego 
zajęcia, jakie wzbadzają sprawy finlandzkie, wielce 
na dobie jest wydaną świeżo nakładem „Głosu” „Pin 
landyja w opracowaniu p. Koskowskiego. Autor po- 
siłkując się źródłami rosyjskiemi, finlandzkiemi i 
zagranicznemi maluje współczesny byt i dzieje tego 
szczęśliwego choć, bardzo ubogiego kraju, gdzie 
procent aualfabetów schodzi nieledwie do zera, — 
kraju pokrytego całą siecią najrozmaitszych tową- 
rzystw i stowarzyszeń rolniczych i studenckich, 
włościańskich i kobiecych, uczniowskich i robotni- 
czych, —kraju, gdzie do czytelni publicznych po- 
czyną uczęszczać dziatwa od lat 8, pod opieką 
starszych, w celu oglądania obrazków, —gdzie wy- 
dawnictwa „dla ludu” nie istnieją, Ind bowiem czy- 
ta i nabywa książki przeznaczone dla inteligencji, 
—kraju, w którym miąsta, liczące 30—40. tysięcy 
lvdności mają po kilka pism peryjodycznych a ka- 
ide źnaczną liczbę abonentow,—krajn... Wystarczy 
i tego, aby zachęcić do przeczytania książki pana 
Koskowskiego, ozdobionej dobrze w kraju wyko- 
nang mapą Finlandyi. Korekta tylko nieco w nie- 
„których miejscąch szwankuje. St. Opocki. 


— „Podróż w czasie”, przez H.G. Wellsa. 
Opowieść fantastyczna, z angielskiego przełożył 
Feliks Wermiński. Warszawa. Nakład Bronisława 
Natansona, str. 159. 

Po całym szeregu fantastycznych opowiadań, ma- 
lujących dzieje podróżników podwodnych, podzie- 
mnych i innych, w których opisywaniu celował z 
obcych autorów Julijusz Vórne, a z naszych Ma- 
jewski i Umiński, przyszła kolej na wycieczkę w 
przyszłość, Wycieczkę w przyszłe dzieje ludzkości, 
lub „w czas* odbył na zbudowanej przez siebie 
maszynie jakis Anglik, Po powrocie opowiada on 
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wrażenia ze swej wycieczki, u wrażenia te zasługują 


na uwagę, bo przedstawiają stan ludzkości w roku 
802,701 (1) czyli zbijają przepowiednie Falba, co 
do tego lub przyszłorocznego końca świata. 

Patrząc na kierunek obecnego rozwoju spote- 
czeństw cywilizowanych, Wells doszedł do przekó»= 
nania, że rozdział, istniejący między klasą praco- 
wników i wszelakiego rodzaju arystokracyją z każ- 
dym rokiem zwiększać się będzie, aby w fautasty- 
cznym roku 802,701 przybrać rozmiary istnej prze- 
paści nie do przebycia, Z jeduej strony widzimy 
„Podsłonecznych* rasę ludzi, która nie nia robi, 
je, żyje, buwi sie, używa przechadzki, romansuje, 
Żywi się owocami, ubiera w jedwabie; z drugiej 
zaś istnieje rasa „Morloków”, Indzi mroku, którzy 
mieszkają w podziemiach, w wiecznej ciemności i 
praeują w pocie czoła, aby podsłonecznym dostar= 
czyć środków do przyjemnego spędzania czasu. 
Morlokowie mszczą się jednak na podsłonecznych: 
co noc porywają kogoś i pożerają go; po dawnemu 
bowiem nie są jarosząmi. 

Nader fanfastyczna ta opowieść czyta się z za- 
jęciem; szkoda jednak, Że nie jest wolną od błę- 
dów językowych w rodzaju: „Wtórot* (str. 59), lub 
„Spojrzawszy úa regulatora" (str. 150) i sporo iù- 
nych, których dla braku miejsca nie wymie- 
niam., St. Opocki. 


— „Mitologija“, Laan, Tani; Z encyklo- 
pedyi brytańskiej przełożył A, L, Kraków 1899,—W 
szeregu Wydawnictw, jakie w ostatnim czasia wyszły 
nakładem Bronisława Natausona, spotykamy obe- 
cnie Mfitologiję, W przedmowie do krótkiej stoasun- 
kowo książki tłumacz wyjaśnia, czemu wybrał tę 
właśnie pracę znakomitego angielskiego uczonego: 
— podpowiada ona najbardziej celowi naukowego 
przedstawienia wierzeń różnych ludó w“. 

Mitologija słowiańska została dodatkowo opra- 
sowaua Tia podstawie pracy Czecha, Hanusza Ma- 
chela, p. t. „Nákres Slóvanskóho bajeslovi*., Praha 
1891. Naszem zdaniem mitologija słowiańską jeat 
wogóle tak mało znana, że wartoby moża poświę- 
cić jej wyłącznie jakąś choćby tłumaczona praeę, 
bo kilkostronieowa wzmianka w świeżo wydanej 
„Mitologii“, prócz nazwisk, zawiera zbyt mało da- 
nych. Nie możemy pojąć pisowni użytej przez 
autora, który nazwy narodów pisza małą literą, 
Pisownię tę stosują również niektóre pisma, co nas 
moćno dziwi, bo, jak mówi A, Kryński w swej 
Gramatyce języka polskiego, zgodnie z tradycyją pi- 
szemy dużemi literami nazwy narodów i plemion, 

St, Opocki. 

— „Wisły” wyszedł zeszyt 718 tomu XIII i 
zawiera jak zwykle bardzo bogaty materyjał ludo- 
znawczy. Spotykamy tutaj opowiadanie „o dziadku, 
co łaził po bobrze, żeby mu Pan Bóg dał dobrze,! 
zapisane w anndomierskim przez p. Maryjana Ku- 
cza; dalej „Wierzeuia ludowe w okolicach Krzy- 
wiez, w pow. wilejskim* przez J. Kiborta; „Po- 
tomkowie słowiau w Hanowerze" przez A. J. Par- 
czewskiego; wreszcie materyjały do biblijografii 
i luadoznawstwa polskiego pióra p. A, Strzeleckiego 
i kronikę gieograficzną (dokończeniu) za rok 1898 
p. W. Nałkowskiego. Bogaty jest dział poszuki- 
wań,—Zaciekawia nas pytanie, czy pismo to zdo- 
będzie sobie kiedy dostateczną ilość prenumerata» 
rów, czy też wiecznie będzie musiało żyć z ofiare 
ności jednostek? Czasby już zacząć je prenamero-- 
wać, oboóby w kilka osób do spółki, ile że coua 
jest bardzo nizka, bo rocznie wynosi zaledwie 
6 rubli w Warszawie, a 7 na prowincyi. St, Opockt, 


Wydawnictwo „Biblijoteki 
dziel wyborowych”* ogłasza konkurs na 
powieść historyczną lub vbyczajową, 4 zastrzeżeniem, 
aby stanowiła odpowiedni pokarm duchowy dla rodzin 
polskich, aby nie była utworem uzysto negacyjnym 
lub pesymistycznym, mie wnoszącym do umysłu 
czytelnika pierwiastków dodatnich, Nagrody wy. 
nosza: piewsza 1,000 rub., druga 600 rub., trzecia 
400 rub. Utwory oceniać będzie naprzód redak- 
cyja, poczem wyróżnione i wydrukowane w „Bibli- 
jotece*, oddane będą pod sad czyteluików, którzy 
zawyrokują, która powieść i jaką ma otrzymać 
nagrodą. Powieści, wyróżnione przez redakcyję 
wzmianką zaszozytna, otrzymają 200 rubli za pra- 
wo druku. Powieść ma wypełuić najmniej tom 
*Biblijoteki*, Termiu nadsyłania prac do 1 lipca 1900 
roku, - 

— „Pisma Dąbrowskiego”. Slynne 
stadyjum psychologiczne „Śmierć* i powieść „Felka“ 
wyszły z pod prasy w drugiem wydaniu i stanowią 
pierwsze dwa tomy zbioru pism tego utalentowane- 
go młodego pisarza, 


— © przekład „Cyrano ie Berge= 
race”. W „Kur, Warsza,“ p. Włodzimierz Zagórski 
umieścił mastępujący list: „Szanowny Redaktorze! 

„zujo. się obowiązanym oświadczyć, iż nie jestem 
autorem przekładu V-go aktu „Cyrana de Berge- 
rac. Zachorowawszy w ciągu roboty, musiałem tę 
jej część komu innnemu powierzyć, a młody poeta, 
który się podjął tej pracy, praguął do czasu zas 
słonić się mojem nazwiskiem. Dziś, gdy przekłąd 
przeszedł już wszelkie możliwe próby oguiowe, 
stają sig dalsza mistyfikacyja bezcelową, Oświad- 
czam więc, iż V-ty akt „Cyrana de Bergerac“ prae- 
łożył p. Witold Łaszozyński, 

Proszę wszystkie pisma polskie o powtórzenie 
tego oświadczenia*, 

— „Oświata—oto tytuł polskiego pisma 
dla ludu, wychodzącego uakładem rządu w War- 
szawie od Nowego Roku, zamiast zapowiadanej 
wprzód przez gazecjarskie pogłoski „Jutrzenki*. 
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Sienkiewicz we Wloszech. 
„Rivista d'Italia“, miesięcznik, będący tem we Wło- 
szech, czem jest „Revus des deux mondes* we Fran- 
oyi, zamieszcza obszerne studyjam o Sienkiewiczu, 
wraz z jego portretem, pióra p. Ciampoli, Krytyk 
| poddaje szezególowemu rozbiorowi nietylko „Quo 

Vadis“, ale wszystkiu utwory Sienkiewicza. „Udział 
—mówi on — jaki społeczeństwo polskie zajmuje 
przez Sienkiewicza w dzisiejszej literaturze powsze- 
chnej, jest, według niego, nietylko pierwszorzędny, 
ale przeważny i dowodzi ogromnej duchowej żywo- 
tności. „Quo Vadis” jest dziełem, uależącem do 
wszystkich; ale oto każdy niemal miesiąc przynosi 
nowe przekłady Sienkiewicza, który staje się najpo- 
czytniejszym we Włoszech pisarzem. Przekłady owe 
wprawiają Włochów w podziw i są dla nich jakby 
wielkien odkryciem nieznanych widnokręgów*. 

Jak silnem jest wrażenie, wywierane przez ta 
dzieła w ojezyżnie Manzoniego, Fogazzura i d'Anun- 
zia, dowodem tego są, międzi iunemi, następujące 
słowa Qiampoli'ego: „Rzym odetehnął sztuką pra- 
prawdziwą, wielką i czystą; to też Rzym powinien 
uczynić wielkiego polskiego pisarza swym houoro- 
wym obywatelem, tak jak jest on już jego artystą 
nietylko przez „Quo Vadis”, 


Zabity i spalony. W Brzezivach pod 
Kielcami Antoni P. włościanin wybrał się w dniu 
25 października ua polowanie. Chodził dlugofupatru- 
jąc zwierzyny, ule nie nie upolował, Powróciw- 
szy w końsu z niepomyślneyo polowania, poszedł 
schować strzelbę w dole o 300 kroków od domu. 
Ponieważ dół był nieduży i strzelba się w nim nie 
mieścilą, trzoba było ją oa ezęści rozebrać, W 
tem lufi z zamkiem upadła na ziemię i dała ognia. 
Część naboju trafiła myśliwego w prawy bok. 
Dwie szróciny przeszyły mu na wylot płuca i u- 
więzły pod lewą łopatką, Ale sądzona mu była 
świerć okropniejsza niż od postrzału. Oto przy 
wyatrzale zapaliła się na nim odzież i nieszczęśli- 
wy upiekł się na wolnym ogniu. Autoni P, żył 
at 37. 


„zzz 


Ciekawe zjednoczenie. Orygi- 
nalne stowarzyszenie powstało w Rydze. Jest niem 
kasa związku porodowego (Geburtskasse-Kinigkcit), 
Celem knsy jest wypłacanie ezłonkom do niej na- 
leżącym, którym bocian przyniesie dziecko, znpo- 
mogi w ilości od 3800—750 rubli; odpowiednio do 
paragrafow nastawy, w przeciągu 24 godzin, Liczba 
człouków dochodzi juź 301, a każdy z członków 
płaci na każdy poród po 3 ruble, Do związku na- 
leżą mężczyzni i kobiety, żonaci i zamęźne, jak 
niemniej kawalerowie i panny; te ostatnie jednak- 
że muszą mieć skończonych lat sieadmuaście. Kto 
opłaci trzyrublowa składkę dziesięć razy, otrzy- 
maje przy narodzenia swego dziecka 300 rb; im 
więcej wniosło się składek, tem wyższą będzie su- 
ma zapomogi, obliczonej podlug ściśle określonej 
skali, Członek, który opłacił skladkę 100 razy, 
zostaje członkiem houorowym, t. j. uwolniony zo- 
staje od dalszych opłat, a przy narodzeniu swego 
dziecka otrzymuje 760 rb. Jest jeszcze przewi 
dzianym wypadek bliźniąt, w którym to szczęśliwi 
rodzicie otrzymują, prócz zwykłej zapomogi jesz» 
cze 26 rb. naddatke. 


Nowy sposób prowadzenia wojny. 


Pod powyższym tytułem czytamy w gazecie 
„Rosyją* następującą bumoreskę: 

W namiocie głównodowodzaącego armią boerów, 
generala Joubert: 

Joubert (rwąc sobie włosy z rozpaeży). 

— Jeszcze jedno zwycięstwo i wszystko prze- 
padnie!.,. 

Inni generałowie: 

— Cóż znowu? Bijemy anglików wszędzie—La- 
dysmith ledwo dyszy. 

Adjutant (biegając) 

— Zwycięstwo na lewem skrzydle, ośmiuset ang- 
lików wzięliśmy do niewoli. 

Joubert (przerażony): 

— O, zgrozo! 

Jnny adjutant (wbiegając): 
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— Zwycięztwo na prawem skrzydle. 1,006 ang- 
lików w niewoli! 

Joubert (blednąc): 

— Giniemy! 

„Jeszcze inny adjutant (woła): 

— Zwycięztwo na całej linii, 2,000 anglików 
poddało się bez wystrzału! 

Joubert: Bez wystrzału! Na to trzeba już być 
anglikiem, żeby się zdobyć na takie podejście. 
Niech dyjabli porwą—panie intendencie. Ilu ma- 
my żołnierzy? 

Intendent; 1,000 ludzi. 

Joubert: A ilu jeńców anglików? 

Jndendent: Sześć tysięcy: 

Joubert: Co robią jeńcy? 

Intendent: Grają w piłkę i gniewają się, że im 
każą długo czekać na śniadanie. 

Joubert: A Gò robią żołnierze? 

Intendent: Szukają pożywienia dla jeńców. 

Joubert: Zarznąć wszystkie woły w obozie! 

Intendent: Obóz wyszedł do Pretoryi wziął ze 80- 
bą jeńeów. Nie ma eo dać jeść żołnierzom! 

Joubert: Niech jedzą ryż... 

Intendent: Jeńcy zjedli wszystek, 

Joubert: (tracąc panowanie nad sobą). 

— Niech jedzą liście bobkowe, gorczycę, gwoż- 
dziki, pieprz... 

Intendent: Jehcy zjedli wszystko, 
nie mają gdzie spać. 
po kilku jeńców. 

Posłaniec: Depesza z Pretoryi! 

Joubert (czytając): 

— Tego tylko brakowało. Mieszkańcy Pretoryi 
grożą ucieczką. Nie mają gdzie mieszkać. W każ- 
dym domu po trzydziestu jeńców. Jeńcy w ba- 
wialniach, w jadalniach, w kuchniach. Gospođa- 
rze mieszczą się pod schodami, na strychach, 
na ulicach trudno się przecisnąć, Pełno spaceru- 
jących i grających w piłkę jeńców. Nie ma na- 
wot gdzie się pomodlić. W kościołach pełno jeń- 
ców (z rozpaczą): wszystko przepadło! Transwaal 
wzięty został przez jeńców! 

Adjutant (wbiegając): 

— Generał White wywiesił białą chorągiew! 

Joubert: Strzelać! 

Adjutant: Poddaje się z całą armią, 

Jowbert: Uciekać! Uciekać przed tą kapitulują- 
cą armią! Oto mój rozkaz: jąk zobaczysz angliką, 
chcącego się poddać— uciekaj, ile sił starczy! Ucie- 
kaj albo się poddaj, Wszak lepiej, żebyśmy my 
grali w piłkę, aoni żeby nas karmili, Kanalie! (pa- 
da na krzesło w rozpaczy), 


Licytacyje w m. Piotrkowie i obrębie gubernii, 


Żołnierze nasi 
W każdym namiocie śpi po 


— 28 grudnia (9 stycznia) w m. Piotrkowie na 
sprzedaż narzędzi kowalskich mechanicznych i wy- 
robów żelaznych, ocenionych ua sumę 411 rb. 

— 29 grudnia (10 stycznia) w m. Łodzi w domu 
pod N 114 przy ul. Piotrkowskiej na sprzedaż mebli, 
drutu stalowego, welocypedu, fortepijana i t. d., od 
sumy 442 rb, 25 kop, 

— 238 marca (5 kwietoja) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie uą sprzedaż nierochomości 1) w m, Piotr- 
kowie w miegjsen źwanem „Wularka* pod M hipot. 594 
a polic, 777, od sumy 1000 rd., 2) w Wolborzu pod 
N policyjnym 41, od sumy 540 rb, i niżej. 

— 80 grudnia (11 stycznia) w urzędzie gminy 0l- 
sztyn na sprzedaż nieruc homości, położonej w osadzie 
Olsztyn pud ję 386, od sumy 130 rb. ` 

— 28 grudnia (9 stycznia) w urzędzie gminy Žarki 
na sprzedaż 70 8ążni dębowej i jodłowej kory, ote- 
vionej ną 200 rb. 

— ő (17) stycznia w vrzędzie p-tu noworadomskie- 
go na 3-ch letnie oświetlanie 43 lątarń i jednej w 
1zeżni miejskiej, od sumy 981 rh, 85 kop, rocznie, 
in mints. 

— 13 (25) stycznia w majątku Mąkolice w powie- 
cie Piotrkowskim na sprzedaż karety i Żrebca, od 
sumy 350 rb. 


— 20 stycznia (I lutego) w Belehatowie na sprze- 
daż mebli, wależących do Aryi Ejbesxyca, ocenionych 
na sumę 517 rb. 

— 23 marca (5 kwietnia) w sądzie zjazlowym w 
Piotrkowie na sprzedaż niernchomości położonych 
w m, Piotrkowie: 1) przy ul. Moskiewskiej pod NM 
polic. 537, a hipot, 245, od sumy 156000 rb, 2) przy 
ul. Nowgorodzkiej pod X polic. 258, a hbipot. 36, ad 
sumy 2000 rb, 


— 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym w m, Łodźi 
na sprzedaż nieruchomości, położonej w m Zgierzu 
przy ol, Zegrzańskiej pod Ms hipot. 150, od sumy 
180000 1b. 

— 22 marca (4 kwietnia) w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim na sprzedaż majątków: 

1) Chorzenice w pow, noworadomgkim, od sumy 
220000 rb. 

2) Postękalice w pow. piotrkowskim, od sumy 
80000 rb, 

3) części majątku Chorzenice, obejmującej folwark 
Kąty i 4 karczemne osady: Opalonka, Karolów, Wi- 
ktoryja i Antoniówka, od sumy 30000 rb. 

4) Libidzą w powiecie częstochowskim, od sumy 
380000 rb. ; 

6) folwarków Jelno i Bolesławiec w pow. łaskim 
od sumy 10800 rb. i 

7) działka ziemi „Dąbrówka, z browarem „Libi, 
dza* w gminie Kamyk, powiecie częstochowskim, 
od sumy 15000 rb, 

8) działka ziemi ornej we wsi Ltuda-Pabijanicka 
w pow. łódzkim, od sumy 800 rb. f 

9) Cielądz w pow. rawskim, od sumy 10000 rb. i 
niżej. 

10) wierichomości w Piotrkowie poć M 29/90—80 
przy ul. Iwanowskiej i Greckiej, od sumy 18000 rb. 
i niżej. 

— 27 marca (9 kwietnia) tamże l 

11) nieruchomości w Widawie w pow. łaskim 
od sumy 400 rb, i niżej. 

12) majątka Zdania w pów. noworadomskim, od 
sumy 25000 rb, i 

13) Woźniki w powiecie noworadomskim, od sumy 
20000 rb. 

14) Piaskowice w pow. łódzkim, od sumy 500 rb. 

16) nieruchomości, położonej w m. Noworadomsku 
pod N 42/18—19, od sumy 20000: rb. 

— 29 marca (11 kwietnia) tamże 

16) majątku Huta-Wałowska w pow, rawskim, od 
sumy 9000 rb. 

17) Wałowice w pow. rawskim, od sumy 50000 rb, 

18) nieruchomości w m, Łodzi, pod Ne hipot. 257, 
a polic, 26, od sumy 200000 rb. ba : 

19) nieruchomości w m, Rawie pod M hipot, 80, polic. 
90—91—92, ud sumy 4000 rb. 

20) majątki Tążewy lit. A, w pów. łódzkim, od su- 
my 85000 rb, 1 

— 28 grudnia (9 stycznia) w Częstochówie na sprze- 
daż koni, bydła, powozów, mebli i t. d j . 

— Tegoż dniu w majątku Krosno 08 sprzedaź koni, 
powozu, mebli i 20 sztuk trzody, od samy 645 tb, 

— 11 (28) stycznia w magistracie m. Zgierza na 
8-ch Jetnią dzierżawę. trzeci jatek do sprzedaży mięsa, 
oraz na prawo polowania ua gruntach i w lasach 
miejskich, od sumy 80 rb, 75 kop. rocznie in plus, 

— 17 (29) stycznia w urzędzie p-tn brzezinskiego 
na 3-ch letnią dzierżawę dochodów z łażni żydow= 
skiej i mykwy w Brzezinąch, od samy 1086 vb. rocznie 
in pins. 

— 26 stycznia (7 lntego) w osadzie Jeżowie w gmi- 
nie Popień w pov. trzezińskim na sprzedaż nieru- 
chomości, peeniovych ną sumę 318 rb, 


NAA Di z) 
Rozkład Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrkow 
od dnia I5 (27) Pażdziernika 1899 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy | Sosnowca Do Warszawy 
2 m. 41 w nocy kuryjer, 8 m, 12 w nocy kuryjer 


4 m. 34 w nocy osobowy 4 m 67 w nocy osobowy 

9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 
12 m. 38 po poł. osobowy 8 m, 30 rano osobowy 

3 m. <* po poł, osobowy ilm. 1 rano osobowy 

5 m, 4po poł, pospiesz. 1 m, 30 po poł. pospiesz. 

6 m. 30 po poł, osobowy 6 m, — wiecz, pocztowy 

9 m, 37 wiecz. osobowy 7 m. 53 wiecz. osobowy 


ilo Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12m, — w nocy osobowy | 11 m, 15 w nocy osobowy 
(ca Poleca się pierwszorzędny 

a tani Hotel Angielski 


w miescie Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


0- GŁ O S1Z BEnNwh A 


„NADZIEJA” 
PRACOWNIA OBUWIA 


Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 
przy ulicy do Byków, w domu księdza 
Jiittnera w Piotrkowie, 


poleca się Sząanownym Paniom i Panom 
ze swem renomowanem obuwiem, za 
którego elegancyję oraz dobroć i trwa- 
łość materyjalu poręcza. 

Ceny umiarkowane. 


Robota na termin.  (562-13-2) 


POSZUKUJE SIĘ 
tzierżawcy bufetu i restauracyi 


w klubie pułku Połockiego w Piotrko- |przyjmuje panie na cezas 
wie. Wiadomość na miejscu. 


Wyszła świeżo z druku w Krakowie Udziela porad swej specyjalności. Po.jbez żadnych kaucyj i kosztów, bat- 


i jest do nabycia we wszystkich księ- |koje oddzielnei wspólne z nowoczes- 
garniach Ilustrowana 


Monografija Łęczycy 
przez Michała Rawiezą- Witanowskiego. 


Skład główny: u W W. Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie. 


(8—2 


Warszawa. Zielna 29, 


(10—8) 


nemi wygodami. Oona przystępna. 


front róg Swiętokrzyskiej, 


AKUSZERKA korzystny zarodek dodatkow! 


dłuższy. Doświadczeni ajenci, mogą znależć, 


dzo koorzystny zarobek dodatkowy: 


Zgłaszać Bię należy pod adresem 


1-sze piętto.jprąnz Domke, Leipzig-Lindenau 


(24—1) |(w Niemczech). (2—1) 


„WĘDROWIEC 


największe pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin 
polskich 

pod kierownictwem literackiem TEODORA JESKE-CHOINSKIEGO. 
z á premiów „Wędrowca na rok 1900: 


1) Album „Jasnej Gory, 
2) Wielka scienna mapa Europy, 
4) Album Grottgera . Wojna“, 
5) „Album Polskie'*—tegoż artysty. 


przysługuje każdemu rocznemu prenumeratorowi prawo wyboru jed- 
nego. Prenumeratorom miejscowym wydawać je będzie Adminiatyacyja 
„Wędrowea* (w księgarni T. Paprockiego i.S-ki) BEZPŁATNIE, zamiej- 
seowym—za zwrotem tylko kosztów przesyłki i opakowania w ilości za 
Album Jasnej Góry rb. 1,—za mapę rb. 1 kop. 20,—za „Wojnę“ rb, 1 
kop. 35,—za Album Polskie kop. 75- 
Te wspaniałe premia, wydawane będą wszystkim całorocznym 
prenumeratorom „Wędrowca“ bez wzlędu na to, czy przedpłatę wno- 
sić będą rocznie, półrocznie ¿zy kwartalnie—BEZPŁATNIE—a pomni- 
kowe dzieło Tadensza Korzona p. t. „Węwnętrzne Dzieje Polski za 
Stanisława Augusta" (6 wielkich tomów) za połowę ceny księgarskiej 
t. j. za rb. 8.—zamiast I6-tu. r i 
Prenumeratorzy prowincyjonalni, życzący sobie nabyć to dzieło 
nie poniosą kosztów przesyłki, o ile przedpłatę „Wędrowca* wnosić 
będą wprost do Administracyi naszej (T, Paprocki i S-ka Nowy- 
Świat 41). 
„Wewnętrzne Dzieje Polski“ będą wydawane rocznym prenumerą- 
torom „Wędrowca*, NATYCHMIAST po opłaceniu za takowe należności 
w sumie rb. 8. i 
„Dodatek muzyezny“ „Wędrowca“ wychodzący dwa razy na mie- 
siąc i obejmujący rocznie 24 zeszyty wyborowych utworów na forte- 
pian=kosztuje wraz z przesyłką tylko 50 kop. kwartalnie. 


Prenumerata „Wędrowca wynosi: 
Z przesyłką 


W Warszawie: pocztową: We Lwowie W Poznaniu: 

Rocznie . Rb. 7 k— . Rb. 8, Złr. 12 Mk. 24 
Półroeznie „ 3 „50 p 4 s Bo masaosiasyy AIĄ 
Kwartalnie,, 1 „75 „ ,, 2. 3 4 6 


n 
Szczegóły w prospektach, które na żądanie rozsylamy gratis ì franko. 


Administracyja „Wędrowca Warszawa, 
Nowy-Swiat 11, w księgarni Teodora Pa- 
prockiego i S-Ki. (4—4) 


NFRA A NA ANS 


> 


TOWARZYSTWO 


Rusko-francuskich fabryk wyrobów gumowych, 
gutaperkowych i telegraficznych 


POD FIRMĄ 


„PROWOÓDNIK” 


KALOSZE, Linoleum i Wyroby Gumowe. 


Tegoroczny zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 par; 
LINOLEUM przeszło 4,500,000 stóp; wyrobów gumowych 
przeszło 3,800,000 funtów. 


Przy kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na Herb Państwa 
i markę fabryczną. 


GŁÓWNY REPREZENTANT 
Juljan Meisel 
39 


m ły 


lv Warszawie, Senatorska 
Nalewki 16, 
Piotrkowska. 49. 


w Łodzi 


(6—5) 


ZIE Ń 


NA SEZON NADCHODZĄCY. 


Najdokładniejsze opisy maszyn, rysunki, wskazówki do użycia, oraz 
cenniki przesyłają się ną kaźde żądanie franco. 


Przyrządy da, przygotowania paszy 


ułatwiające spożywanie, trawienie i wyzyskanie paszy przez inwentarz, 

Parowniki „Reforma“ pat, Renssa do parowania kartofli, łubinu i t. d. 
Niezaprzeczęnie pierwsze między parown. bez żadnego zarzutu. 
=m Pasza z parownika „Reforma“ pod względem pożywności, 
smaku i zdrowotności, nie ma porównania z gotowaną w wodzie. 


Plucżki mechaniczne do okopowych. 


Najdogodniejsze w użyciu z samowyrzucaniem kłębów po opłukaniu. 
Robota dokładna i nierównie szybsza od ręcznej. 


Rozdrabiacze do parowanych kartofli, 
Siekaoze I szarpącze do okopowizny, | bryki B 
Rozdrabiacze do makuchów, | EY ii m 
Gniotowniki do gniecenia różnego ziarną, 3% 
Śrótowniki „Exselsior* słynnej fabryki Fred. Kruppa do śrótówania 
wszelkiego ziąrna i mielenia na razówkę, pojedyńcze (para tarcz) 
i podwójne o stalowych tarczach mielonych obustronnie. 
73 nagród na wystawach i największe rozpowszechnienie (20.000 
egz.) we wszystkich krajach, dostatecznie przemawiają za war- 
tością. 
Sieczkarnie ręczne i maneżowe, znanego wyrobu Bentall i inne. 


Maszyny do czyszczenia i sortowania 
ziarna i kartofli. 


Wialnie do wiania Claytona najlepsze z istniejących, o znacznej po- 
wierzchni oczyszczającej, Backera oryg. angielskie kombinowane 
Roebera i inne, 

Mlynki do sortowania na wagę gatunkową „Triumph* znane z doskona- 
łego działania, 

Trieury do odciągania okrągłych zanieczyszczeń i sortowania ziarna 
podług kształtu najstarszej renomowanej fabryki Mayera w Kalk. 

Sortowniki do kartofli uajprakt. z sitami piaskiemi wyrobu Cegelskiego 
i inne. 

Kombin, parowe młocarnie od koniczyny z bukown. „Monitor* wydające 
około 100 pad. czystego ziarna dziennie, 

Bukowniki do koniczyny maneżowe—i wszelkie inne maszyny. 


POLECAJĄ 


TADEUSZ KOWALSKI i A. TRYLSKI 


w Warszawie, Miodowa JE 4. (4—4) 


WIN DE SAINT-RAPHAEL 


Przepyszne w Smaku. 

Uprasza się o zwrócenie uwagi na markę fabryczną igna mar- 
kę stowarzyszenia fabrykantów dla ścigania fałszu. 
Konserwuje się wedle metody Pasteura. Każda butelka zao- 
patrzona jest w Broszurę d-ra de Barró 


znanej fa- 


O winie 
Saint-Raphaël 


jako o wzmacniającym i posilnym 
środku. 


Ostrzega się przeciw podrabianiom 
Compagnie du Vin de Saint-Raphaël 
VALENCE, DROME, FRANCE. (10—6) 


| ORYGINALNA 
„Kathreinera Kawa Słodowa Kneippa” 


jest artykułem koniecznej potrzeby dla wszystkich 
lubiących kawę smaczną i przyjemną w użyciu. 

Wyrabiana sposobem opatentowanym, posiada 
smak i aromat kawy ziarnistej, może więc nietylko 
być używana jako domieszka do tej ostatniej leez i 
zastępować ją w zupełności. 


Tow. Akc. „Livonia. Hyga— 


Warzawa, 
Wyśstrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
(B. B. 2395) (1—1) 


Zastępcy: Jagielło i Korzycki w Warszawie. 
MAGIEL 


nowy do sprzedanią w każdej chwili. 

Wiadomość w domu W-go Popowskiego, 

róg alei Aleksandryjskiej, w suterenie. 
(2—2) 


Do dzisiejszego numeru dołączą się 


arkusz 20 powieści p. t. 


SH RYCERZE PRZEMYSŁU 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JĄO8BO1eH0 Iensypor: 


W drukarni $. Pańskiego w Piotrkowie, 
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życia kasyjera, a to, co mi teraz powiedziano 
w tej mierze, nie brzmi już dla niego tak korzystnie, 
jak poprzednie relacyje. Grał on na giełdzie i po- 
niósł znaczne straty. Goliat był pośrednikiem w 
tych inseresach i wypłacał punktualnie wszelkie róż- 
nice kursów; widocznie więc Frank czynił zadość 
swoim zobowiązaniom, a do tego potrzebował znacz- 
nych sum. Kasyjer wziął urlop, ażeby wrzekomo u- 
dać się na pogrzeb brata. Pociąg, którym miał od- 
jechać, odszedł o godzinie 7 i na drugiej z rzędu sta- 
cyi rozmijał się z pociągiem, który jechał w prze- 
ciwnym kierunku. Służący pański zaniósł mu torbę 
podróżną na dworzec; torbę tę niewielką wziął Z so- 
bą do wagonu, nie oddając jej jako tłumoku osobno, 
ażeby nie krępować sobie zupełnie swobody podróży. 
Odjechał rzeczywiście, lecz na najbliższej stacyi wy- 
siadł i najbliższym pociągiem, około godziny 8 wie- 
czorem, powrócił tu znowu. 

Frank miał dość czasu do działania. Kazał so- 
bie niezawodnie dorobić już przedtem klucze do bra- 
my i kasy. Gdyby go zresztą nawet owego wieczora 
był kto spotkał w domu pana, łatwo mu było się 
wymówić tem, że zapomniał czegoś -w biurze. Nie 
byłby z pewnością zwrócił podejrzenia na siebie. Po- 
ciągiem o godzinie 9 wieczór znowu odjechał do mia- 
sta, w którem mieszkał zmarły jego brat. Dokładnie 
to jeszcze pamiętają w zajeździe, w którym stanął, 
Powiedziano mi tam również, że miał przy sobie bar- 
dzo znaczną sumę pieniędzy. 

— Tak więc, rzecz się już wyjaśniła, — ode- 
zwał się Bruño — wyjaśniła przynajmniej o tyle, że 
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— Czyż nie znaleziono go zamordowanego w 
pobliżu mieszkania Eekartów? 

— W takim razie był tam przed mamą, 

— Tak przypuszczam. 

— Z panią Eckart widziałaś się dziś wieczór? 

— Bardzo krótko. 

— I nie dostrzegła mama w niej jakiej zmiany? 

— Nie—była uprzejma i serdeczna, jak zawsze, 
ale być może, iż rozpacz, w jakiej się znajdowałam, 
nie dozwalała mi nie widzieć, Adzie, gdyby się py- 
tała o eo, powiedz pan, że nie znasz powodu dzi- 
siejszego mojego usposobienia. 

Stanęli przed domem bankiera. 

— Uezynię, co się tylko da — zapewnił Bruno, 
przytrzymując jej rękę.—Odwagi. Jeżeli to już osta- 
tnia troska, da Bóg, powiedzie mi się ją rozproszyć. 

— Ostatnia? — powtórzyła Henrieta z waha- 
niem, —QCzyż możemy wiedzieć, jakie nowe troski ju- 
tro mogą spaść na was? 

— Śmiało więc i tym nowym stawimy czoło! 

— Czy znasz słowa Schillera o klątwie złego 
czynu? 

— No, żegnam cię matko; idę spełnić twoje ży- 
czenie — rzekł pewnym głosem. —Ale czynię to tylko 
pod warunkiem, że otrzymam solenne przyrzeczenie, 
iż nigdy już mama nie zrobi kroku, jakiemu dziś 
przeszkodziłem. 

Piękna kobieta na zewnątrz przynajmniej od- 
zyskała już spokój, 

— Przyrzekam to panu—odrzekła, podając mu 
rękę. 
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— Czy mogę zupełnie zaufać temu przyrzecze- 
niu ? 

— Oczywiście; a teraz ja znów powtarzam raz 
jeszcze prośbę, byś mnie pan uwolnił od tej ostatniej 
troski... 

Niedokończyła, lecz urwawszy nagle, żywym 
ruchem głowy pożegnała go i znikła w sieni domu. 

Bruno wahał się chwilę, jak gdyby pod wpły- 
wem uczucia zawodu, jakiego doznał co do szezero- 
ści przyrzeczenia macochy; następnie w myślach za- 
topiony, powoli oddalił się ku miastu. 


XX. 


Światło. 


Inspektor Friedenreich powrócił z podróży do 
domu właśnie w nocy po zamordowaniu Walkera. 
Kiedy rano po kawie zapalił fajeczkę, córka po 
zadowolonej minie staruszka poznała, iż ostatnia 
ta podróż ojea nie była bezowoena. Jakoż on pierw- 
szy zaczął się wynurzać. 

— Dzięki Bogu—rzekł,—mam nareszcie dowo- 
dy w ręku, które wszelką już skazę usunąć muszą 
z sławy Grubena! 

Dziewezę zarumieniło się i skwapliwie główkę 
podniosło do góry, oczekując dalszych szezegółów 
tej radosnej nowiny. 

— Dawno już byłoby mi się powiodło odszukać 
dowody, gdyby mnie nie sprowadzono na trop fał- 
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— Z panem Walkerem. Ale jakiż eel Frank 
miał w tem? — pytał dalej inspektor, w którego twa- 
rzy można było wyczytać żywe zajęcie, z jakiem 
słuchał tych słów. 

— Zapewne chciał, ażebym zerwał z żoną i sy- 
nem, a tem samem, by on sam stał mi się tembar- 
dziej niezbędnym. Innego celu nie widzę. 

— Czy zarzucałeś mu pan także kradzież ka- 
sową? 

— Oczywiście, jestem teraz przekonany, że to 
on popełnił tę zbrodnię. Gdybym tylko miał dowo- 
dy w ręku! 

— Panie Morris, przypomnisz pan sobie zape- 
wne, że powiodło nam się dostać numera skradzionych 
banknotów Goliata. Stało się to w dzień, kiedy we- 
kslarz napadł tu pana, celem wymuszenia okupu na 
podstawie skradzionych dokumentów. Zaraz wtedy 
powiedziałem sobie, że ten, kto ukradł dokumenty, 
musiał ukraść także i banknoty, a pomysł ten po- 
twierdzony został okolicznością, iż ów banknot znaj- 
dował się przedtem także w posiadaniu Goliata. 
Przypomniałem sobie następnie, że dziennik tutejszy 
na jakiś czas przedtem zawierał ogłoszenie, przyrze- 
kające temu, ktoby zwrócił zaginione dokumenty, 
przebaczenie i wynagrodzenie; a w końcu dowiedzia- 
łem się, że ów anons Frank podał do dziennika, 

— A więc go mamy! — zawołal Morris rozdraż- 
niony, : 
— Jeszcze nie, braknie nam jeszcze dowodu 
najgłówniejszego, którym może być tylko zeznanie 
wekslarza, Dowiadywałem się szczegółowo o sposób 


